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W ostat­niej chwi­li od­bie­ram te­le­fon, któ­ry dzwo­ni na moim biur­ku.

– Z Cen­trum Szyb­kie­go Re­ago­wa­nia, pa­nie in­spek­to­rze. Pa­trol po­in­for­mo­wał nas, że w Cen­trum Olim­pij­skim w Fa­li­ro zna­le­zio­no zwło­ki.

Czy­li prze­czu­cie się po­twier­dza. Wzy­wam swo­ich współ­pra­cow­ni­ków i po­ja­wia się Kula z Wla­so­pu­lo­sem i Der­mi­dza­ki­sem. Pa­pa­da­ki­sa nie ma wśród nich, bo albo wciąż jesz­cze uwa­ża się za ob­ce­go, albo igno­ru­je po­le­ce­nie, by uciec od trud­niej­szych spraw.

– Kula, za­dzwoń do Staw­ro­pu­lo­sa z me­dy­cy­ny są­do­wej, by na­tych­miast je­chał do Cen­trum Olim­pij­skie­go w Fa­li­ro. Za­wia­dom też Di­mi­tri­ju z la­bo­ra­to­rium kry­mi­na­li­stycz­ne­go. 

– Co mamy? Za­bój­stwo? – pyta.

– Tak. Cia­ło zna­la­zła za­ło­ga ra­dio­wo­zu z Pa­leo Fa­li­ro.

– Kto to?

– Nie mamy ofi­cjal­nej in­for­ma­cji o toż­sa­mo­ści ofia­ry. Ktoś za­dzwo­nił do Cen­trum, że to kon­trak­tor Je­ra­si­mos De­mer­dzis. Wla­so­pu­los i Der­mi­dza­kis po­ja­dą ze mną, ty i Pa­pa­da­kis zo­sta­je­cie na miej­scu, by trzy­mać fort – mó­wię Kuli.

– Czy­li ja. Bo Pa­pa­da­kis się jesz­cze nie ob­ja­wił.

– Któ­ra jest go­dzi­na? – py­tam z na­ga­ną w gło­sie.

– Je­de­na­sta.

Po­zo­sta­li się od­wra­ca­ją i pa­trzą na nią z wy­rzu­tem.

– Ej, nie pa­trz­cie tak – mówi wście­kła Kula. – Od dzi­siaj nie będę ni­ko­go kryć. Wy­cho­dzi­my na głup­ków, że je­ste­śmy na miej­scu o ósmej, a ten robi ła­skę, że w ogó­le się po­ja­wia. Ni­ko­mu z nas nie pła­cą. Nie tyl­ko jemu.

– Czę­sto mu się to zda­rza? – py­tam Der­mi­dza­ki­sa.

– Parę razy się już zda­rzy­ło.

– Dla­cze­go nic o tym nie wiem?

– Mó­wię to panu te­raz – od­po­wia­da Kula, a po­zo­sta­li wzro­kiem pod­kre­śla­ją ko­le­żeń­ską so­li­dar­ność.

– Kie­dy wró­ci­my, chcę z nim roz­ma­wiać u sie­bie. Kulo, wejdź do in­ter­ne­tu i znajdź mi, co tyl­ko mo­żesz, na te­mat Je­ra­si­mo­sa De­mer­dzi­sa.

Na Kró­lo­wej Zo­fii tra­fia­my na wzmo­żo­ny ruch, ale Wla­so­pu­los włą­cza sy­re­nę i od razu je­dzie nam się ła­twiej. Jak tyl­ko wy­jeż­dża­my na Syn­tag­mę, z przo­du za­uwa­ża­my wiel­ki afisz w tym sa­mym miej­scu, gdzie przed trze­ma laty ruch „obu­rzo­nych” roz­wie­sił swo­je ha­sło, że jun­ta z 1973 roku trwa na­dal. Na płót­nie wi­dzi­my na­pis „W Ame­ry­ce Po­łu­dnie prze­gra­ło woj­nę. My ją wy­gra­my”. 

– Idzie­my na woj­nę? – pyta z uśmie­chem Der­mi­dza­kis.

– Nie zdziw się, je­śli ju­tro zo­ba­czysz woj­sko na uli­cach – od­po­wia­da mu Wla­so­pu­los.

Der­mi­dza­kis żar­tu­je da­lej.

– Co, prze­ży­je­my ko­lej­ny rok czter­dzie­sty?

– Lub ko­lej­ny raz dwu­dzie­sty pierw­szy kwiet­nia. Za­le­ży, w któ­rą stro­nę to pój­dzie – od­po­wia­da mu po­waż­nie Wla­so­pu­los.

– W czter­dzie­stym za­ata­ko­wa­li nas nie Niem­cy, tyl­ko Wło­si, czy­li po­łu­dniow­cy. Poza tym da­li­śmy im łup­nia – mó­wię Der­mi­dza­ki­so­wi. – Ale je­śli cho­dzi o po­wtór­kę z dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go kwiet­nia, to mo­żesz za­po­mnieć. Nie ma szans, by na uli­cę wy­je­cha­ły czoł­gi, jak wte­dy za jun­ty.

– Dla­cze­go? – pyta mnie Wla­so­pu­los.

– Dla­te­go, że do po­ło­wy nie ma pa­li­wa, a do dru­giej po­ło­wy czę­ści za­pa­so­wych. Tak czy ina­czej, je­ste­śmy ura­to­wa­ni. I oczy­wi­ście w pierw­szej ko­lej­no­ści my, któ­rzy w in­nym wy­pad­ku by­li­by­śmy po raz ko­lej­ny chłop­cem do bi­cia.

Na Sin­gro­sa pra­wie nie ma ru­chu, więc do­cie­ra­my do Cen­trum Olim­pij­skie­go wła­ści­wie od razu. Ra­dio­wóz ta­ra­su­je wjazd do Cen­trum.

– Znaj­dzie­cie go na gó­rze śmie­ci, przy sali gim­na­stycz­nej, pa­nie in­spek­to­rze. Nie jest to ład­ny wi­dok – mówi kie­row­ca ra­dio­wo­zu.

Nie mu­si­my dłu­go szu­kać, bo górę od­pa­dów wi­dać z da­le­ka. Męż­czy­zna leży na wznak na jej szczy­cie. Twarz ma po­kry­tą śmie­cia­mi. 

Wy­sy­łam swo­ich lu­dzi, by rzu­ci­li okiem na reszt­ki daw­nych in­sta­la­cji olim­pij­skich, a sam zo­sta­ję, by w spo­ko­ju obej­rzeć de­na­ta.

Roz­po­zna­ję na­tych­miast Je­ra­si­mo­sa De­mer­dzi­sa, nie po twa­rzy, ale po ubra­niu. Jest to ten sam strój, w któ­rym był na wi­zy­cie u syna. Przy­po­mi­na mi się wers z po­pu­lar­nej pio­sen­ki „Ty w zie­mi, a ja w pace”. Tyle że tu­taj jest od­wrot­nie: naj­pierw syn tra­fił do paki, a po­tem oj­ciec do gro­bu.

Mu­szę po­cze­kać na Staw­ro­pu­lo­sa, żeby mieć peł­niej­szy ob­raz, ale i bez jego udzia­łu wi­dzę, że śmierć na­stą­pi­ła z po­wo­du rany na prze­strzał. Kula we­szła w lewą ło­pat­kę i prze­dziu­ra­wi­ła mu ser­ce. Śmierć była za­pew­ne na­tych­mia­sto­wa.

Pierw­szy do­cie­ra Di­mi­tri­ju z la­bo­ran­ta­mi. 

– Szu­ka­my cze­goś kon­kret­ne­go? – pyta mnie, rzu­ca­jąc jed­no­cze­śnie ukrad­ko­we spoj­rze­nie na ofia­rę.

– Łu­ski. Cho­ciaż nie wy­da­je mi się, by­ście ją zna­leź­li. Ra­czej za­bi­to go gdzie in­dziej i prze­wie­zio­no tu­taj.

Zo­sta­wiam go z jego ro­bo­tą, a sam idę szu­kać swo­ich współ­pra­cow­ni­ków. Z bu­dyn­ku zo­sta­ły na­gie ścia­ny. Wnę­trze zie­je pust­ką. Ukra­dzio­no wszyst­ko, co dało się sprze­dać. Zo­sta­ły tyl­ko zde­mo­lo­wa­ne krze­sła, wy­ła­ma­ne drzwi i po­dar­te siat­ki bra­mek. Te re­flek­to­ry, któ­rych się nie uda­ło ukraść, stra­szą roz­trza­ska­ne na bo­isku. Reszt­ki daw­nej chwa­ły, któ­re na ni­kim już nie ro­bią wra­że­nia, bo cała Gre­cja skła­da się obec­nie z resz­tek mi­nio­nej chwa­ły.

– Ile nas to kosz­to­wa­ło? – pyta Der­mi­dza­kis.

– Wciąż nas kosz­tu­je – od­po­wia­da mu Wla­so­pu­los.

– Już im nie pła­ci­my, tyl­ko ob­wie­ści­li­śmy, jak pod Ter­mo­pi­la­mi: „Chodź­cie i so­bie weź­cie”.

– I co, my­ślisz, że nie przyj­dą?

– Niech przy­cho­dzą. Od mo­men­tu, kie­dy się w nas obu­dził Gre­czyn, nie bo­imy się ni­ko­go i ni­cze­go. Je­ste­śmy dzieć­mi Spar­tan spod Ter­mo­pil.

– Masz ra­cję – mó­wię Der­mi­dza­ki­so­wi.

– Cie­szę się, że się pan zga­dza, pa­nie in­spek­to­rze – wy­zna­je usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny, a Wla­so­pu­los pa­trzy bez prze­ko­na­nia.

Der­mi­dza­kis się cie­szy, ale ja co in­ne­go mam na my­śli. Je­ste­śmy po­tom­ka­mi Spar­tan, któ­rzy rze­kli: „Chodź i so­bie weź”. Tak, po­nie­waż pań­stwo nam mówi „chodź”, więc idzie­my, ale kasa jest pu­sta. Obiet­ni­ca „chodź” zo­sta­nie zneu­tra­li­zo­wa­na przez brak tego, co by­śmy mo­gli „so­bie wziąć”.

Mój wzrok pada na rząd szmat i ma­te­ra­ców roz­ło­żo­nych na zie­mi.

– Ktoś tu miesz­ka.

– Nie­le­gal­ni ro­bot­ni­cy – wnio­sku­je Wla­so­pu­los.

– Je­śli mamy szczę­ście, znaj­dzie­my ko­goś, kto coś za­uwa­żył – mówi Der­mi­dza­kis.

– Za­le­ży kie­dy do­ko­na­no za­bój­stwa. Je­śli zda­rzy­ło się to w dzień, nie było tu­taj ży­wej du­szy. Oni zni­ka­ją o świ­cie i wra­ca­ją w nocy, by się prze­spać. Je­śli zna­leź­li mar­twe­go De­mer­dzi­sa, dali nogę i ni­g­dy ich nie znaj­dzie­my. Je­śli za­bój­stwa do­ko­na­no w nocy, może jest ja­kaś na­dzie­ja, ale nie je­stem opty­mi­stą.

Znaj­du­ję Staw­ro­pu­lo­sa po­chy­lo­ne­go nad cia­łem.

– Je­steś pio­nie­rem – mówi, nie pod­no­sząc gło­wy.

– Dla­cze­go?

– Bo nie­dłu­go wszy­scy tra­fi­my na śmiet­nik. Ty i twój trup je­ste­ście pierw­si.

Da­ro­wu­ję so­bie ko­men­tarz, bo przy­wy­kłem do jego nie­smacz­nych żar­ci­ków.

– Po­dasz mi go­dzi­nę śmier­ci?

– Tak, i to z dużą do­kład­no­ścią. Za­bój­stwa do­ko­na­no dzi­siaj rano mię­dzy ósmą a je­de­na­stą.

– Za­bi­to go tu­taj czy gdzie in­dziej?

– Tu­taj, nie ma co do tego żad­nej wąt­pli­wo­ści. Strze­li­li do nie­go i upadł w tym miej­scu. Gdy­by go prze­no­si­li, miał­by cha­rak­te­ry­stycz­ne śla­dy.

Je­śli za­bi­li go tu­taj, za­pew­ne ła­two znaj­dzie­my jego sa­mo­chód. De­mer­dzis nie przy­je­chał­by tu z Fa­li­ro ko­mu­ni­ka­cją miej­ską. Je­śli nie przy­je­chał wła­snym sa­mo­cho­dem, to przy­pusz­czal­nie je­chał ra­zem ze swo­im mor­der­cą.

– Jest coś, co mnie za­sta­na­wia – mówi Staw­ro­pu­los.

– Co?

– Nie je­stem do koń­ca pew­ny, ale na pierw­szy rzut oka wy­da­je się, że nie za­bi­to go z bli­ska.

– Czy­li mó­wisz, że za­strze­lo­no go z pew­nej od­le­gło­ści?

– Po­wta­rzam ci, nie je­stem pew­ny. Od­po­wiedź znaj­dzie­my po sek­cji. Na ra­zie skoń­czy­łem, mo­że­cie go prze­szu­kać.

Na­gle, zni­kąd, sły­chać głos do­bie­ga­ją­cy z ubra­nia De­mer­dzi­sa i za­sko­czo­ny Staw­ro­pu­los robi krok w tył.

– Tu Po­li­tech­ni­ka. Tu Po­li­tech­ni­ka. Tu roz­gło­śnia wol­nych wal­czą­cych stu­den­tów, wol­nych wal­czą­cych Gre­ków. – Na­stę­pu­je pra­wie nie­zau­wa­żal­na pau­za, a po­tem inny głos do­da­je: – Chle­ba, edu­ka­cji, wol­no­ści. Chle­ba nie mamy.

Wia­do­mość rap­tow­nie się ury­wa. Ode­bra­ło nam głos i wpa­tru­je­my się w mar­twe­go De­mer­dzi­sa. Pierw­szy do­cho­dzi do sie­bie Di­mi­tri­ju. Za­czy­na roz­pi­nać ma­ry­nar­kę De­mer­dzi­sa i prze­szu­ku­je kie­sze­nie. Z we­wnętrz­nej kie­sze­ni wyj­mu­je ko­mór­kę i nam ją po­ka­zu­je.

– Pro­ste i sku­tecz­ne – mówi. – Na­gra­li wia­do­mość na ko­mór­ce. Za­dzwo­ni­li, a wia­do­mość, usta­wio­na za­miast dźwię­ku dzwon­ka, za­czę­ła się od­twa­rzać. Za­miast mu­zy­ki pu­ści­li na­gra­nie z roz­gło­śni Po­li­tech­ni­ki. Pro­sta spra­wa.

Wla­so­pu­los za­da­je py­ta­nie, któ­re nur­tu­je nas wszyst­kich.

– A skąd wie­dzie­li, kie­dy do­kład­nie za­dzwo­nić?

– Ktoś nas śle­dził – mówi Der­mi­dza­kis.

Za­czy­na­my się głu­pio roz­glą­dać do­oko­ła, bez sen­su, jak­by­śmy się spo­dzie­wa­li, że ktoś do nas po­ma­cha.

– Kto­kol­wiek to był, wy­brał nu­mer i znik­nął – mó­wię.

– Te­le­fon po­twier­dza hi­po­te­zę o za­bój­stwie z od­le­gło­ści – do­cho­dzi do wnio­sku Staw­ro­pu­los.

– Zgo­da, ale zo­sta­je nam ko­mór­ka. Zo­bacz, może znaj­dzie­my po­łą­cze­nia, któ­re nam otwo­rzą ja­kieś moż­li­wo­ści. My mu­si­my naj­pierw zlo­ka­li­zo­wać sa­mo­chód De­mer­dzi­sa. Mu­siał za­par­ko­wać go gdzieś nie­da­le­ko.

Staw­ro­pu­los i jego lu­dzie dźwi­ga­ją mar­twe­go De­mer­dzi­sa do ka­ret­ki i od­jeż­dża­ją. Di­mi­tri­ju od­cho­dzi, by skoń­czyć zbie­ra­nie do­wo­dów rze­czo­wych. A my uda­je­my się na po­szu­ki­wa­nie sa­mo­cho­du.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce książ­ki Pe­tro­sa Mar­ka­ri­sa:

 

Nie­spła­co­ne dłu­gi

2018

 

Ka­sa­cja po grec­ku

2019











OEBPS/Images/cover00017.jpeg
Petros
Markaris

Chleba,
edukaciji,
wolnosci

Zbrodnie
w cieniu Akropolu

trylogia kryzysu

Noir sur Blanc








